
Skalpel 

wodny 

JAPONIA (PAl). Strumień 
wody poddany bardzo wyso¬ 
kiemu ciśnieniu nadaje się nie 
tyj ko do cięcia metali, ale słu¬ 
żyć może również jako skalpel 
- orzekli chirurdzy na spotka¬ 
niu w japońskim mieście Kyo- 
to. Naukowcy z Uniwersytetu 
w Hokkaido t tokijskiej Wy¬ 
ższej Szkoły Rolniczej są zda¬ 
nia, że taki „skalpel" może 


znaleźć zastosowanie przy 
operacjach wątroby, nerek, 
r innych organów. Działanie 
zmodyfikowanego „skalpela 
wodnego", wyprodukowane¬ 
go na skalę przemysłową, 
sprawdzono na króliku pod¬ 
czas operacji wątroby. Zuży¬ 
cie wody podczas operacji 
wynosiło 42 cm 1 w ciągu 30 
sek. r woda była natychmiast 
wysysana z pola operacyjne¬ 
go. Obliczono, że zastosowa¬ 
nie - ,,wodnego skalpela" mo¬ 
że zmniejszyć o 3/4 dotych¬ 
czasowe koszty zabiegu ope¬ 
racyjnego, 


TANIEC 
TO ZDROWIE 

(RAF), Kilku portugal¬ 
skich kardiologów oświa¬ 
dczyło, że taniec zapobie¬ 
ga chorobom układu ser- 
cowo-naczyniowego. 
Przeprowadzone przez 
nich badania wykazały, że 
nie tylko tancerze zawo¬ 
dowi, ale j wszyscy ludzie 
lubiący tańczyć dużo rza¬ 
dziej padają ofiarami cho¬ 
rób wieńcowych. 
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szlaki 


(CAF). Zabytkowa Papier¬ 
nia w Dusznikach Zdroju jest 
najstarszym tego typu obiek¬ 
tem w kraju. Pierwsze 
wzmianki o niej pochodzą 
z 1562 roku. Sudynekzacho¬ 
wany do dziś wzniesiono 
w 1605 roku. Papiernia wypo¬ 


sażona w najnowocześniej¬ 
sze, jak na owe czasy, maszy¬ 
ny, produkowała wysokiej ja¬ 
kości papier zwany „nie¬ 
śmiertelnym", Systematycz¬ 
nie unowocześniany zakład 
czynny był do 1938 roku. 
Wiatach 1959-66 budynek za- 
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Używany niegdyś znak 
wodny 

bezpieczono i wyremontowa¬ 
no, W roku 1966 obiekt prze¬ 
jęło Zjednoczenie Przemysłu 
Celulozowo-Pa ple rn i czego 
3 urządziło w nim jedyne 
w kraju Muzeum Papiernic¬ 
twa. 13 Jat temu uruchomio¬ 
no tam czerpalnie papieru. 

Fot. CAF 

^ Czerpanie papieru. Wśród 
wielu czynników wpływają¬ 
cych na wytrzymałość me¬ 
chaniczną papieru, dużą rolę 
Odgrywa układ podłużny lub 
poprzeczny włókien. Jedynie 
w papierze czerpanym , to 
jest wyrabianym na sicie rę¬ 
cznym (patrz zdjęcie), włók¬ 
na układają się we wszyst¬ 
kich kierunkach r papier fen 
jest bardzo trwały 


PAPIER 
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W wieku 64 lat Leonardo da Vinci przebył 
na ośflm grzbiecie Alpy, by wraz ze swymi 
notatkami oraz ulubionymi obrazami {wśród 
których był portret „pewnej damy florenc¬ 
kiej") dotrzeć do Amboise nad Loarą, Tam 
znalazł opiekę Franciszka f i schronienie w ża¬ 
rn ku Cfos-Luces. W nim spędził ostatnie lata 
życia, W nim zmarł w 1519 roku. 

Obecnie w zamku CEos-Luces utworzono 
muzeum, w którym prezentuje się 40 machin 
projektu wielkiego Leonarda. Ten geniusz 
Renesansu ciągle jest bardziej znany jako 
malarz, rzeźbiarz, nawet architekt i przyrod¬ 
nik niż jako inżynier, konstruktor, wizjoner, 
ojciec wielu dzisiaj używanych maszyn i urzą¬ 
dzeń. 

W Clos-Luces są machiny latające, łącznie 
z prawzorem helikoptera, jest spadochron, 
działo forteczne, czołg bojowy na czterech 
kołach, kulomiot - praprzodek „katiuszy",.. 
Większość tych machin i urządzeń to proto¬ 
typy, jako że większość pomysłów Leonarda 
nie była w jego jzasacn zrealizowana. Zostały 
stworzone dopiero teraz, w 400 lat później, 
skrupulatnie wg zachowanych planów i pro¬ 
jektów. 

Trwają przygotowania do poszerzenia mu¬ 
zeum Clos-Luces o współczesne osiągnięcia 
w tych dziedzinach techniki, których da Vinci 
był niewątpliwie duchowym ojcem. 

(eb) 



Prawdziwy mistrz czarnej magii potrafi igrać na wet z ogniem. Początkującym 
czarodziejom szczerze odradzamy takie eksperymenty, natomiast zachęcamy 
do przeczytania ostatniego wakacyjnego odcinka Hokus-Pokus na str. 3. 

Fot. J. Strzelecki 



(PAP). Ichtiolodzy uważają, że rybom rów¬ 
nież potrzebny jest dokument tożsamości. 
Bez niego trudno jest prowadzić oparte na 
naukowych podstawadi połowy i zachować 
np. ławice słynnych łososi w Oceanie Spokoj¬ 
nym. Zagadnieniu temu poświęcone są 
wspólne badarria, które prowadzą naukowcy 
radzieccy i amerykańscy w północno-zachod¬ 
niej części Oceanu Spokojnego, na granicy 
dwóch półkul. Prace odbywają się w ramach 
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międzynarodowego programu współpracy 
naukowo-technicznej. 

Naukowcy ZSRR i USA wykorzystują do 
połowów łososi specjalne urządzenie, za¬ 
pewniające utrzymanie ryb przy życiu. Umie¬ 
szczają je w specjalnym zbiorniku z wodą 
morską, mierzą, przyczepiają znaczki z dany¬ 
mi o czasie i miejscu wyłowienia. 

Po przyjściu na świat w zbiornikach słod¬ 
kiej wody młode ryby płyną do oceanu. Jed¬ 


ne gatunki łososi czynią to po roku, inne 
w wieku do trzech lat. Instynkt powrotu ryby 
do rzeki, gdzie przyszła na świat, uwarunko¬ 
wał tworzenie się lokalnych ławic. Uczeni 
chcą znać miejsce pobytu Jożdej ławicy, trasy 
jej migracji, W rozwiązaniu tego probłemu 
pomaga znakowanie ryb. 

Prace, w których uczestniczą również nau~ 
kowcy Japonii i Kanady, nabierają coraz wię¬ 
kszego zasięgu. Biorą w nich także udział 
rybacy ś przedsiębiorstwa połowowe radziec¬ 
kiego Dalekiego Wschodu. 



organizują co pewien 
czas maluchom z Domu 
Dziecka przy ulicy Parkowej 
w Warszawie, podchorążo¬ 
wie z Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Wojsk Łączności 
w Zegrzu, 

Przyszli oficerowie „opo¬ 
datkowują" się, by kupić 
swoim podopiecznym za¬ 
bawki, ale właściwie nie 
wiadomo, co stanowi wię¬ 
ksze przeżycie - fakt posia¬ 
dania upragnionego pieska 
na kółkach, samochodziku, 
czy to, że można przymie¬ 
rzyć wojskową czapkę 
„wujka", (wm) 

Fot. St. kpr, pdchor. 

Jan Wożniak 
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Okrut nej o dwagi dowody 

dawali rycerze 


A zatem za brzmiał po ra£ os¬ 
tatni głos trąby. U sfysza w- 
szy to giermkowie skoczyli jeden ku 
drugiemu żywo i zapalczywie, ryce¬ 
rze zaś posunęli się ku sobie wolniej 
i rozważniej, jako aż do pierwszego 
starcia nakazywała im dostojność 
i powaga/' Tak oto mistrz Henryk 
rozpoczął opis pojedynku Zbyszka 
z Rotgierem - rycerzem zakonnym. 

Rycerskie turnieje, pojedynki 
i walki to nieodzowny element życia 
dawnych, walecznych bohaterów. 
Przyjmując imię rycerza Spytka 
z Melsztyna herbu Leliwa nasza dru¬ 
żyna wprowadziła do swego żyda 
rycerskie obrzędy. Nie mogło, rzecz 
jasna, zabraknąć wśród nich iście ry¬ 
cerskiej i męskiej zabawy jaką jest 
turniej. Okazja kutemu nadarzyła się 


wyśmienita na tegorocznym obozie 
w Ceranowie. 

Długie i żmudne były przygotowa¬ 
nia, lecz gdy pierwszy raz trąby za¬ 
brzmiały, wszystko już było gotowe. 

Wprzódy namiestnicy (zastępowi) 
oddali pokłon królowi (komendanto- 
wl-druży nowenn u) wygłaszając for¬ 
mułę - Chorągiew ma, Wasza Mi¬ 
łość, gotowa. Stoi w ordynku bojo¬ 
wym i niechybnie w szranki, by ryce¬ 
rskiej godnej mężów zabawy zaży¬ 
wać , stanie. Wszyscy giermkowie 
i panowie bracia namiestnicy stawa¬ 
li konno z kopią u boku. Konno, dum¬ 
nie to powiedziane-co roślejsi kole¬ 
dzy użyczyli swych grzbietów, W tej 
turniejowej konkurencji należało ko¬ 
pią zdjąć wiszące na haku koło. „Ba¬ 
chmaty" dobywały ostatnich sił, a by 


jeźdźcy w jak najlepszym stylu mogli 
dokazywać cudów zręczności: galo¬ 
pem więc pędziły po nierównej, 
choc oklepanej ziemi, ciężko stęka¬ 
jąc i uginając się pod ciężarem ryce¬ 
rzy, Nie obeszło się oczywiście bez 
upadków, sam miałem taką przygo¬ 
dę. Otóż chcąc sobie dodać animu¬ 
szu i odwagi ścisnąłem mego „ru¬ 
maka" kolanami i pomachałem pu¬ 
bliczności. To wystarczyło, by „koń" 
się zachwiał i przewrócił. Wywiną¬ 
łem takiego „orła", że spadając mia¬ 
łem nogi dokładnie w tym miejscu, 
gdzie wszyscy śmiertelnicy mają za¬ 
zwyczaj głowę. Ale kopii nie puści¬ 
łem z rąk. 

Niewielu udało się zrzucić koło, 
tylko dwóm spośród nas. Nawet Je¬ 
go Miłość Król i Pan Nasz Najjaśniej¬ 


szy nie podołał wymaganiom, a te 
usłużni dworacy wnet zakrzyknęli - 
Konia to wina. Wasza Wysokość! 

A gdy emocje konnej walki wyga¬ 
sły, stawali rycerze do walki pieszej, 
na miecze (tj. palcaty). Jak nakazy¬ 
wał obyczaj, kłaniali się królowi i so¬ 
bie wzajem, po czym krzyżując broń 
rozpoczynali walkę. Trzeba było 
strącić palcatem leżące na kółku pu¬ 
dełko zapałek przeciwnika. Dwór 
królewski brał w tej walce także 
udział* Kanclerz (zastępca komen¬ 
danta) i hetman (oboźny) dawali do¬ 
wody odwagi i męstwa nastawiając 
rąk, które często puchły od uderzeń 
przeciwnika. Koniec końców wygrał 
ks. biskup, członek królewskiej świty 
(choć w takich zabawach brać udział 
wielce duchownej osobie nie 
uchodzi). 

Palcaty spoczęły w spokoju, teraz 
każdy z uczestników ujmował w dłoń 
oszczep i mierzył do tarczy. 0 wyni¬ 
kach zamilczę, bo nikt nie trafił, choć 
wielu bliskich było laurów zwy¬ 
cięzcy. 

Mniej rycerską, ale wielce widowi¬ 
skową dyscypliną turnieju, były za¬ 


pasy. Walczyli wszyscy jak lwy, 
ofiarnie, nie ustępując ani kroku 
przeciwnikowi. Watki jednak były 
honorowe i przestrzegano wszelkich 
reguł* 

Wieczór już zapadał, kiedy przy¬ 
stąpiono do ostatniej konkurencji - 
siłowania laską. 

Wreszcie majestat ogłosił koniec 
zmagań. Wszyscy wo jo wn i cy zażyw - 
szy kąpieli w nurtach Buczy nki, 
usnęli snem sprawiedliwych. 

Turniej przyniósł wiele atrakcji, 
ćwiczył sprawność fizyczną, wytrzy¬ 
małość, uczył rycerskiej, otwartej 
walki, zaznajamiał z dawnymi zwy¬ 
czajami rycerskimi. Takie poznawa¬ 
nie historii przez zabawę daje świet¬ 
ne wyniki. 

Wiele potem było rozmów wśród 
harcerskiej braci, jak to ów spadł 
z konia. Inny znów o mało nie wpadł 
do wody mierząc oszczepem* 

Piotr Bejnarowicz 
221 WDH 
korespondent HSI „ŚM" 



PRZYGODA? 
PROSZĘ BARDZO) 


P iszę do Was w sprawie drużyny 
nr 276 w Warszawie. Mieściła się 
ona przy szkole nr 154. Piszę „mieś¬ 
ciła", ponieważ teraz... rozpadła się. 
Od dnia 6 XI! 1933 r* do dziś nie 
działa! Piszę w imieniu kolegów z tej 
opuszczonej drużyny, którzy od 
dawna mnie do tego namawiali. 

Nie pamiętam, kiedy nasza druży¬ 
na powstała, ale wiem. że w 1980 
roku większość z dzisiejszych harce¬ 
rzy już do niej należała. Z pierwszą 
naszą druhną było nam bardzo do¬ 
brze: udawały się zbiórki, rajdy 
i obóz. Potem, w roku szkolnym 81/ 
82, przyszedł nowy drużynowy. 
I znów było fajnie: wyjeżdżaliśmy na 
tyle rajdów, że nie mogliśmy ich 
zliczyć. Ale po ostatnim rajdzie do 
Pomiechówka nasza drużyna została 
„na lodzie"* W zeszłym roku szkol¬ 
nym z inicjatywy pani dyrektor zajęła 
się harcerstwem w naszej szkolę 


drużyna z Targówka. Zaprzyjaźniliś¬ 
my się z nimi bardzo, jeździliśmy 
razem na różne imprezy. Z drużyną 
tą pojechaliśmy na bardzo udany 
obóz do Rekownicy koło Szczytna, 
Później historia się powtórzyła: za¬ 
raz po „Mikołajkach" zostawili nas 
z niewiadomych przyczyn. Po raz 
trzeci „276-ka" rozpadła się! 

Piszę do „ŚM" w swoim I kolegów 
imieniu, abyście pomogli nam 
w „zdobyciu" drużynowego. Do¬ 
dam, że w okolicy, w której działaliś¬ 
my, czyli: Dąbrówka, Henryków, Ta- 
rchornm - wieś, Buków, Buchnjk nie 
ma żadnej drużyny harcerskiej. Dzia¬ 
łalności ZHP tutaj nie widać! Pomóż¬ 
cie 276 WDH - żeby mogła dalej 
działać wraz ze wszystkimi harce¬ 
rzami. 

Zbigniew Barcikowski 
tropiciel, zastępowy, . 


W akacyjna przygoda kojarzy się 
na ogół z romantycznością, 
samotnością, grupką bliskich ludzi 
gdzieś w lesie, nad jeziorem, z dala 
od cywilizacji. Aie można ją spotkać 
nie tytko na odludziu. Jesttakże tana, 
gdzie samotny namiocik zastąpiono 
rzędem NS-ów. Codzienność: obóz 
- praca - obóz często w strugach 
deszczu I błocie po kolana, daleko 
odbiega od romantyczności. Taką 
właśnie scenerię obrała sobie przy¬ 
goda lubelskich harcerzy, spędzają- 
cych swoje wakacje w Bieszczadach 
na Operacji B-40. Często niejeden 
klął błoto, gdy Idąc na obiad zjechał 
z potężnej góry na spodniach (stąd 
modny w stanicy okrzyk - „prawa 
wolna, harcerz leci"), gdy musiał 
wstać zbyt wcześnie na wartę lub do 
kuchni, a akurat padało równo. 

Uśmiechniemy się ironicznie na 
wspomnienie nocnej burzy i ko¬ 
mend: „odmiedziować namioty, bo 
pioruny ściąga" czy „wykopać 
maszt, gwoźdź na szczycie". Ale wie¬ 
lu, gdy usłyszy kiedyś o El Sejmiku 
Starszo harcerskim w Suchych Rze¬ 


kach, na który jechali ponad 4 godzi¬ 
ny, choc droga wynosiła niecałe 50 
km (obrotność kierowcy i jego 
„dryndy"), o Festiwalu Twórczości 
Artystycznej w Bukowcu, 11 nagro¬ 
dzie za poezję śpiewaną, wypadzie 
do Sztabu Operacji, skąd nieuważna 
mielecka warta pozwala na wynie¬ 
sienie butów z budynku, o nocnej 
wizycie oleśnickich „Wagabund", 
które naszej warcie zawdzięczają je¬ 
szcze jedną sprawność na rękawie, 
na pewno pomyśli sobie: to były 
czasy. 

Dodatkowa atrakcja to zlot w Jab¬ 
łonkach, kończący I turnus, skąd aż7 
osób wróciło z blachą, czyli tytułem 
„Zasłużony Bieszczadom"* Uśmie- 
chy,radość, wreszcie satysfakcja* 


I jak w takich okolicznościach nie 
znaleźć przygód? Przecież nie śpią 
zaklęte w lesie, po prostu czekają aż 
wyciągnie się po nie rękę, A może 
czai się jakaś I wówczas, gdy zwraca¬ 
ją się do nas o pomoc przy rozładun¬ 
ku węgla, czeka w kuchni w 100-li- 
trowym kotle na ziemniaki, jest tam, 
gdzie postawili cię na warcie noc¬ 
nej? I nie trzeba wcale Izolować się 
od świata, bo harcerska recepta na 
przygody brzmi: .„„zielony mundur 
włóż, na ramię plecak swój E z nami 
chodź"* 


Jolka, korespondent HSI „ŚM" 
19CDH „Wagabund/ 1 




D uża, ładna odznaka z Rodłem na 
czerwonym tle t harcerską lilij- 
ką, napis: Harcerska Służba Opolsz- 
czyźnie, To Odznaka Chorągwiana, 
jaką od kilku lat zdobywają harcerze 
Chorągwi Opolskiej. Aby ją zdobyć” 
wystarczy wykonać cztery zadania 
regulaminowe. Niby nieduże-a jed¬ 
nak niewiele drużyn zdobyło tę naj¬ 
ważniejszą w chorągwi odznakę, 
a jeszcze mniej uzyskało prawo do 
noszenia przy proporcu Błękitnej 
Wstęgi za trzykrotnie zdobycie 
Odznaki. 

POWSINOGI -107 drużyna harce¬ 
rska z Opola - w poprzednich Jatach 
zdobyła Odznakę już dwukrotnie* 
W roku ubiegłym przegapiono ter¬ 
min wysłania zgłoszenia. Po raz trze¬ 
ci zdobywano więc Odznakę przez 
dwa lata. 

Może i dobrze, że tak się stało. 
Było więcej czasu na dość dokładne 
poznanie spraw ludzi spod znaku 
Bodła* 

POWSINOGI znają już dobrze Gó¬ 
rę św. Anny, miejsce wsławione wal¬ 
kami Powstańców Śląskich. Bywają 
tu kilka razy w roku, są częstymi 
gośćmi w schronisku, w rezerwacie 
przyrody, w Muzeum Czynu Powsta¬ 
ńczego. Tam właśnie odbyło się Ich 
najpiękniejsze przyrzeczenie. Znają 
historię Góry Św. Anny, amfiteatru 
i Pomnika Czynu Powstańczego, Ja¬ 


ko drużyna turystyczno-krajoznaw¬ 
cza często odwiedzają I Inne miejsca 
pamięci narodowej. Każda okazja 
jest dobra do tropienia śladów pol¬ 
skości naszych ziem. Czasem - będą 
to odwiedziny w muzeum, czasem - 
spotkanie z zasłużonymi działacza¬ 
mi, czasem - sprawy bardziej kon¬ 
kretne, jak patronat nad' pomnikiem 
- płytą pamiątkową poświęconą Po¬ 
wstańcom Śląskim czy odrestauro¬ 
wanie tablicy pamiątkowej z opol¬ 
skiego ratusza. 

Poznawanie spraw Bodła to także 
chwile wzruszające: osobiste 3- lis¬ 
towne kontakty z b. działaczami 
Związku Polaków w Niemczech 
i ZHP w Niemczech, bliska znajo¬ 
mość z rodziną autorki znaku Rodła, 
Janiny Kłopockiej, z wybitnymi dzia¬ 
łaczami Związku Polaków i harcerza¬ 
mi - Janem Edmundem Osmańczy- 
kiem, Heleną Lehr - czyli z „druhem 
Mietkiem" i „druhną Hanią"zredak¬ 
cji „Młodego Polaka w Niemczech", 
z druhnami: Otylią Grot i Marią Kem 
svok z Olsztyna, z db Leonem Na¬ 
wrockim z Berlina Zachodniego, z dh 
Paulina Kachel z Bytomia, z wieloma 
Opolanami - m. in. z dh Anną Gadzi- 
ńską i Edmundem Gadzińskim oraz 
z dh Ignacym Kużniewskim H organi¬ 
zatorem pierwszego w Opolu Towa¬ 
rzystwa Skautów Polskich (1919). To 
także odszukiwanie innych ludzi, 


K 

pasjonujące, bo niespodziewane, 
jak np* przypadkowe spotkanie na 
ulicy p. Edmunda Kaczmarka, brata 
dr Jana Kaczmarka, naczelnego kie¬ 
rownika Związku Polaków w Niem¬ 
czech, zakończone odwiedzinami 
w jego mieszkaniu, czy też odwiedzi¬ 
ny u druhny Marii Kwoczek, żony b* 
przewodniczącego ZHP w Niem¬ 
czech, 

Kronika drużyny pęcznieje od ko¬ 
respondencji, zdjęć, osobistych 
wspomnień b. działaczy ZHP w 
Niemczech, 

Plonem konkursu są nie tylko zdo¬ 
byte wiadomości, lecz i zaprowadzo¬ 
ne po raz pierwszy d Senniki zdoby¬ 
wania odznaki, dzienniczki, które 
u wielu harcerzy zamieniły się w ma¬ 
łe albumy (wzbogacone wycinkami, 
zdjęciami i rysunkami). Zwycięzcy 
konkursu otrzymali w nagrodę „Le¬ 
ksykon Polactwa w Niemczech" - 
jego oryginał z 1939 roku oglądali 
w Muzeum na Górze Św. Anny. 

** * 

Na początku maja br. spotkali się 
na uroczystym kominku dobrzy zna¬ 
jomi. POWSINOGI gościły wielu b. 
działaczy ZHP w Niemczech, harcer¬ 
skie władze i specjalnie zaproszoną 
druhnę hm Marię Jaworską, szefo¬ 
wą HSI. 

Drużyna po raz trzeci zdobyła Od- 
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Wszystkim zuchom, harcerzom, instruktorom, którzy podobnie jak Święto¬ 
krzyski Szczep Szarych Szeregów nadesłali nam wakacyjne pozdrowienia - 
serdecznie dziękujemy! 

Teraz czekamy na Wasze korespondencje z pierwszych zbiórek w nowym 
harcerskim roku! 


znakę Chorągwiąną, a na czerwco¬ 
wym Zlocie Chorągwi Opolskiej na 
Górze Św, Anny otrzymała Błękitną 
Wstęgę. Komenda Chorągwi przy¬ 
znała drużynie medal pamiątkowy 
70-lecla harcerstwa na Śląsku. 

107 DW otrzymała takie rzecz 
szczególną: PRZESŁANIE, nadesła¬ 
ne przez „druhnę Hanię" I „druha 
Mietka" - dh dh HeJenę Lehr i Ed- 
m u nda Osmańczy ka. W zakończeniu 
przesłania czytamy: 


„.„Zachowanie tej wspaniałej tra¬ 
dycji mądrości iudu polskiego na 
następne pokolenia jest Waszym 
szczytnym zadaniem . Bądźcie 
w swej pracy wytrwali i pamiętajcie: 
Co dzień Polak Narodowi służy!" 

- Będziemy pamiętali. 


Jacek Chlebda 
Korespondent HSI „ŚM" 



Wzrost w przyjaźni 
się nie liczy 

Postanowiłam odpisać Małemu 
Stanowi z 88 „RP". Ja również nie 
należę do najwyższych. Mam 150 
cm i chodzę do VIII klasy. Jestem 
najmniejsza ale chyba łubiana. 
Czasem jakiś dowcipniś zapyta, 
gdzie byłaś jak ludzie rośli? Wtedy 
odpowiadam z uśmiechem: „sta¬ 
łam po rozum". Skarżysz się w liś¬ 
cie, że koledzy Cię unikają ponie¬ 
waż jesteś niski. Ale może to nie 
wina wzrostu, może Ty sam jesteś 
powodem tego, ze innr nieobcą się 
z Tobą przyjaźnić. Ale jeżeli masz 
jak najlepsze chęci wobec nich, 
a oni dokuczają Ci bez przyczyny, 
to pomyśl sobie o ile są od Ciebie 
niżsi {nie chodzi o centymetry we 
wzroście, ale w rozumie). Co do 
Sylwii to postąpiła nie po koleżeń¬ 
sku. Wzrost w przyjaźni nie powi¬ 
nien być przeszkodą. 

Mała 

Zapomnij o swoim 
wzroście 

Chciałabym wypowiedzieć się 
w sprawie listu „Mniejszy nie zna¬ 
czy gorszy" zamieszczonym w 88 
numerze „Świata Młodych". Otóż 
uważam, że wzrost nie świadczy 
o człowieku, na jego podstawienie 
można sądzić co „siedzi" w danej 
osobie. Ja także nie jestem wyso¬ 
ka, jak na swoje 14 lat; pod wzglę* 
dem wzrostu jestem na ostatnim 
nrt rejscu w klasie, a wcale nie czuję 
się samotna. Mam wiele wysokich 
koleżanek i wysokich kolegów, któ¬ 
rzy nie zwracają uwagi na mój 
wzrost, wręcz przeciwnie. Liczy się 
to, co mam w środku, czyli charak¬ 
ter, sposób bycia. Uważam, że Syl¬ 
wia postąpiła niesłusznie zrywając 
przyjaźń. Jej chyba zależy tylko na 
wyglądzie zewnętrznym chłopska. 
Moja siostra,, która skończyła 18 
lat, jest dużo niższa ode mnie, 
a moja mama... jaszcze niższa od 
mojej siostry i wcale się nie mar¬ 
twi, Proponuję Ci, abyś zapomniał 
o swoim wzroście i pokazał swój 
charakter, wy do był swoje zalety na 
światło dzienne, np.: poczucie hu¬ 
moru, szczerość, dobroć. Jeżeli 
ktoś będzie Clę przezywał, lub 
śmiał się z Ciebie, to uśmiechnij się 
do niego. Tak na przekór. Jeżeli 
zobaczą Cię uśmiechniętego, we¬ 
sołego powoli zbliżą się do Ciebie. 

I wtedy na pewno nikt nie będzie 
zwracał uwagi na twój wzrost, 
a będzie zafascynowany twoim 
sposobem bycia. 

Mała Anka 

Przestańcie 
mi dokuczać 

Zdecydowałem się do Was napi¬ 
sać, ponieważ moja sytuacja za¬ 
czyna mnie już denerwować. My¬ 
ślę, że po przeczytaniu tego listu 
mol „mili" koledzy zrozumieją 
mnie i przestaną wreszcie mi doku¬ 
czać. Mam 17 lat i jestem uczniem 
liceum, w którym na nieszczęście 
mol rodzice są nauczycielami. 
Właśnie z tego powodu, a także ze 
względu na mój niepozorny wy¬ 
gląd, ilekroć znajdę się w towarzys¬ 
twie jakiejś dziewczyny, koledzy 
z mojej klasy nie dość, że wyśmie¬ 
wają się ze mnie, to jeszcze dono¬ 
szą o wszystkim ojcu. Z tego powo¬ 
da właśnie byłem zmuszony ze¬ 
rwać z moją pierwszą miłością. Na 
domiar złego mieszkam w małej 
miejscowości, w której wszyscy 
o wszystkim wiedzą. Wyobraźcie 
sobie, co ja przeżywam idąc ulfcą. 
Jesteście moją ostatnią deską ra- / 
tunku i z tego powodu liczę na 
Was. Proszę bardzo o wydrukowa¬ 
nie mojego listu, może dzięki Wam 
koledzy zmienią do mnie stosunek. 
Poza tym chciałbym nawiązać kon¬ 
takt z rówieśnikami, którzy mają 
podobne kłopoty. Może w ten spo¬ 
sób znajdę wyjście z dręczącej 
mnie sytuacji. 

Jarek Zbytniewsfcr 
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Wyjąłem z kieszeni sześć monet. Ułożyłem je 
tak jak na rysunku, a Wy teraz spróbujcie: 

1) przełożyć tylko jedną monetę, ale tak, aby 
w każdym rzędzie były cztery monety {zadanie 
trudne!}, 

2) przełożyć tylko jedną monetę, ale tak, aby 
powstały trzy rzędy a w każdym rzędzie aby były 
trzy monety {zadanie łatweI}. 

Komu się uda wykonać zadanie trudniejsze, 
może sobie kupić wielkie lody, kto wykona ła¬ 
twiejsze -- niech ograniczy się do szklanki wody 
sodowej i niech ją wypije za zdrowie 

spoconego prof, Watoiinlego 
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dzenia, „mydlenia oczu", robie¬ 
nia rzeczy nieprawdopodob¬ 
nych. 

Na pożegnanie anegdotka- 
przestroga, opowiedziana przez 
wiceprzewodniczącego KKi r p. 
Jerzego Mecwaldowskiego: 

Oto jeden z adeptów sztuki 
iluzjonistycznej zakupił na gieł¬ 
dzie rekwizytów „czarodziejski 
worek" który “jak głosiła instru¬ 
kcja - posiadał cudowną właści¬ 
wość, Każdy, nawet podarty na 
strzępki przedmiot po wrzuceniu 
do worka zrastał się w oka 
mgnieniu! 

- Wspaniały rekwizyt - za¬ 
chwycał się nowicjusz i na najbli¬ 
ższym pokazie postanowił go za¬ 
demonstrować. Okazja zdarzyła 
się niebawem. Iluzjonista miał 
wystąpić na bankiecie z udziałem 
władz miasta Krakowa. 

Początek występu nie zapo¬ 
wiadał nadzwyczajnych emocji: 
czarna laska przemieniła się 
w pęk róż, płyty gramofonowe 
zmieniały kolory niczym kame¬ 
leon, zawiązane na' linie węzły 


same srę rozwiązywały. Jednym 
słowem: Huzjonistyczna co¬ 
dzienność. 

Wreszcie gwóźdź programu: 
czarodziejski worek. Magik pod- 
chodzi do jednego z dostojnych 
gości i sprawnym ruchem,,, obci¬ 
na nożyczkami krawat. Sala za¬ 
marła z wrażenia. Iluzjonista 
wkłada pocięty krawat do czaro¬ 
dziejskiego worka. 

Jakież było jego przerażenie, 
kiedy mimo kilkakrotnych prób 
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zamiast zrośniętego krawata cią¬ 
gle wyjmował jego żałosne ka¬ 
wałki, Spocony jak mysz zaczął 
wreszcie tłumaczyć skonsterno¬ 
wanej a potem rozbawionej pu¬ 
bliczności, że.„ rekwizyt jest 
uszkodzony. Prawda jednak była 
inna. Po prostu Iluzjonista nie 
doczytał do końca Instrukcji i nie 
włożył przed występem do wor¬ 
ka nowego, całego krawata. Za¬ 
pomniał, ze nawet czarodziej 
zdany jest tylko na własne siły... 
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Węzeł-rozeta. Daje 
deseń kół koncentry¬ 
cznych. 

- Węzeł - obwarza n ek. 
Środkową część 
węzta-rozety wpy¬ 
chamy do wewnątrz 
i mocno związujemy. 
Pasiak. Zbieramy 
materiał w harmonij¬ 
kę i przewiązujemy 
gumkami lub sznur¬ 
kiem. Cienkie paski 
przewiązujemy jed¬ 
ną , szersze kilkoma 
gumkami 

Pasiak rozmazany. 
Złożoną w harmonij¬ 
kę tkaninę związuje¬ 
my w niejednako¬ 
wych odległościach, 
można i na ukos. 
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.KUNDEL BURY OBIECAŁ, ZE 
BĘDZIE 0 NAS OPOWIADAŁ również 
po wakacjach PODOBNO 

L W CZWARTKOWYCH i.M." 
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■ LATOŁASZEK 

„Latofaszefe" nie zapomina 
o żadnej ze swoich klientek. Na¬ 
wet o tych, którym współpraca 
z naszym salonem do tej pory nie 
" bardzo się udawała. Mamy dziś 
coś, co i antytalenty krawieckie 
może zainteresować. 

Dziewczyny, od dziś farbuje¬ 
my i Z różnych zszarzałych ciusz¬ 
ków, tatusiowych podkoszulków 
można zrobić coś jeszcze całkiem 
atrakcyjnego, 

Z farbowaniem jesttak, że albo 
się uda, albo wyjdzie „nierów¬ 
no", w plamy. No \ wtedy cała 
robota na nic, „Latołaszek" pro¬ 
ponuje działalność z gwaranto* 
wanyni wynikiem pozytywnym, 
Tajemnica niezawodności meto¬ 
dy polega na tym, że„* ma być 
nierówno, nieregularnie, z fan- 




tazją. Wiązanie na materiale su¬ 
płów najróżniejszych, obwiązy¬ 
wanie go przed farbowaniem jak 
baleronu sznurkiem daje bardzo 
zabawne efekty. 

Co Wy na to? Myślę, że bez 
naszej szczegółowej instrukcji 
stworzycie swój model „supełki- 
węzełki" na zakończenie sezonu. 
Zamykamy dziś nasz wakacyjny 
salon, Zapraszam za rok, 

tatka 


I TY 

MOŻESZ 

ZOSTAĆ 


CZARO- 

DZIEJEM 


Wakacyjne spotkania 2 iluzją 
kończą się. Nawet arcymistrz 
czarodziejskiej laseczki nie może 
wyczarować jużani jednego dnia 
wakacji. Pech! 

Ale jeślf przypadły Wam do 
gustu hokusy-pokusy, jeśli ma¬ 
cie ochotę pogłębiać „wiedzę ta¬ 
jemną", nawiążcie kontakt z Kra¬ 
jowym Klubem Iluzjonistów. 

Krajowy Klub Iluzjonistów ist¬ 
nieje od 1979 roku. Zrzesza po¬ 
nad 200 amatorów, członków kół 
iluzji działających przy Domach 
Kultury. Członkiem KKI można 
zostać po ukończeniu 16 roku ży¬ 
cia, ale listowne porady udziela¬ 
ne są wszystkim, nawet bardzo 
młodym, Adres Klubu: Krajowy 
Klub Iluzjonistów, Łódzki Dom 
Kultury, al Kościuszki 56,90 428 
Łódź. 

KKI służy radami, pomocą, 
organizuje kursy, seminaria, 
giełdy rekwizytów, udostępnia 
materiały instruktażowe, 

Członkami Kiubu są ludzie róż¬ 
nych zawodów: urzędnicy, 
dziennikarze, uczniowie, muzy¬ 
cy, robotnicy. Różnią się umiejęt¬ 
nościami, wykształceniem, po¬ 
mysłowością, ale łączy Ich fascy¬ 
nacja starą jak świat sztuką zwo- 
































































































































Sportowcy r o których się mówi 



Sportowy młot składa się z głowicy, Jinki i uchwytu. 
Żartownisie dodają, źe jeszcze i z ambicji. 

Ambicja musi być w człowieku, który po rzutach 
piłką palantową, w czwórboju lekkoatletycznym 
„Świata Młodych", bierze się pewnego dnia za kręce¬ 
nie młotem. Tak jak Zdzisław Kwaśny. * 

Do dziewiątego sierpnia 1983 roku był rekordzistą 
Polski, reprezentantem Polski, zawodnikiem Gwar- 
dyjskiego Klubu Sportowego - „Olimpia" w Pozna¬ 
niu. Tego dnia o godzinie dwudziestej pierwszej mi¬ 
nut czternaście został i srebrnym medalistą i Mis¬ 
trzostw Świata w Lekkiej Atletyce, które odbywały 
się w stolicy Finlandii, Helsinkach. Medalistą w rzucie 


młotem. 


M łot, jako sportowa roz¬ 
rywka, pojawił się w sie¬ 
demnastym wieku najpierw 
w (riandii, następnie w Szkocji, 
skąd przedostał się do Anglii 
i był ozdobą wszystkich ludo¬ 
wych zawodów. Najpierw był 
to zwykły młot kowalski, Z cza¬ 
sem drewniany trzonek zastą¬ 
piono łańcuchem, a sam młot 
kulą. Pierwszym rekordzistą 
świata w rzucie młotem był jed¬ 
nak nie żaden Iriandczyk, An¬ 
glik czy Szkot, ale Amerykanin 


- Patrick Ryan, który na zawo¬ 
dach w Nowym Jorku w dniu 
siedemnastego sierpnia 1913 
roku, uzyskał pięćdziesiąt sie¬ 
dem metrów J siedemdziesiąt 
siedem centymetrów. Irland¬ 
czycy twierdzą, że ten rekord 
był rekordem ich kraju, bo Ryan 
był z pochodzenia Irlandczy¬ 
kiem a imię Patrick jest imie¬ 
niem irlandzkiego świętego. 
Historia rzutu młotem fest dłu¬ 
ga i są w niej nazwiska polskie, 
W roku 1958 w Sztokholmie, 


Tadeusz Rut zostaje mistrzem 
Europy, a w dwa lata później, 
na Eg rzy s k a c h ol im p i jsk ich 
w Rzymie wywalcza brązowy 
medal, Taki sam medal brązo¬ 
wy, tyle że z mistrzostw świata 
ma Zdzisław Kwaśny. Dlaczego 
brązowy, a nie jak napisałem 
na początku srebrny? Oto his¬ 
toria tej niezwykłej sprawy, 

B yłem na mistrzostwach 
w Helsinkach i do dzisiaj 
mam dwie niebieskie kartki. Na 
jednej, z dnia dziewiątego sier¬ 
pnia, Kwaśny jest na drugim 
miejscu za Sergiejem Litwiono- 
wem, rekordzistą świata, 
a przed Jurijem Sedychem, mi¬ 
strzem olimpijskim igrzysk 
w Montrealu i w Moskwie, Na 
drugiej, z dnia dziesiątego sier¬ 
pnia, Kwaśny spada na trzecie 
miejsce. Na dole komunikatu 
krótkie wyjaśnienie: 

„Wynik przerobiony przez 
sędziów rzutu mfotem po obej¬ 
rzeniu przez nich filmu z szóstej 
kolejki rzutu Z. Kwaśnego/" 

Cóż takiego Kwaśny w tej 
szóstej kolejce zrobił? 

Sprawozdawca telewizyjny 
Aleksander Kuraszow uznał, że 
Polak wystawił pół stopy poza 
obręcze koła i tym samym spa¬ 


lił rzut. Czy tak naprawdę było? 

Cen rzut był wspaniały. Pofak 
staje w kole. Spogląda w niebo.' 
Wciąga w płuca chłodne, pół¬ 
nocne powietrze. Jest już wie¬ 
czór i słońce, prażące trzydzies¬ 
tostopniowym upałem w po¬ 
łudnie, już zachodzi. Zawodnik 
kładzie głowicę młotu da teko za 
sobą, linka jest wyprostowana, 
ręce i nogi też. Za chwlfę zegnie 
się w kolanach, obróci na lewej 
stopie, zakręci młotem nad gło¬ 
wą i sam zawiruje trzy razy, by 
za czwartym obrotem wypuś¬ 
cić młot jak ptaka z klatki. Na 
świetlnej tablicy pojawił się 
wynik - 81,54. Rekord Polski, 
wspaniały rezultat. 

Po Kwaśnym rzucał jeszcze 
Rosjanin Nikulin, ale medalu 
nie zdobył. Przypatrywałem się 
dwóm sędziom., Nim Kwaśny 
wyszedł z koła, podnieśli białe 
chorągiewki, a nie czerwone 
oznaczające spalony. Uznano 
jednak potem rację reportera 
tefewizyjnego. Kwaśny spyta¬ 
ny czy spalił rzut najpierw od¬ 
powiedział: 

„W ogromnym napięciu nie 
czułem gdzie były palce, 
a gdzie pięta". 

W wiele godzin po zawodach 
dodał: 
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„■Być może rzut był zły, ale 
o tym decydują sędziowie. Naj¬ 
pierw była chorągiewka biała 
i ona powinna się liczyć". 

Z powodu tego rzutu i zmian 
na liście medalistów Kwaśny 
stał się bohaterem mistrzostw. 
O n im pisano najwięcej, on tak¬ 
że miał największe oklaski na 


stutysięcznym stadionie. 
Dziennikarze zaś zawzięcie 
spierali się, czy w rzutach mło¬ 
tem kamera telewizyjna może 
być sędzią. Uznano, że nie, 
gdyż obiektyw kamery, usta¬ 
wiony w znacznej odległości, 
zniekształca obraz. Fotokomór¬ 
ka na mecie oznacza prawidło¬ 


wo pozycję biegaczy. Na rzutni 
fotokomórki nie ma i wcale być 
nie musi Wystarczy, tak jak na 
Skoczni w dal, wyłożyć plasteli¬ 
nę i ona wskaże bezbłędnie 
ślad stopy młodarza. W Helsin¬ 
kach plasteliny nie było. 

IW| łociarz z Poznania łyknął 
I ¥ 8 gorzką pigułkę, kiedy do¬ 
wiedział się, że dziennikarz za¬ 
protestował przeciwko jego 
srebrnemu medalowi. Teraz 
jest znów pogodny. Gładkim 
krążkiem metalu bawi się jego 
maleńka córeczka, a żona Krys- 
tyna uważa, zenie jest to medal 
ostatni. Spytałem Zdzisława 
czy warto rzucać młotem i kto 
może zostać młceiarzem: 

„Jest to piękna konkurencja. 
Trochę wprawdzie niebezpie¬ 
czna, bo młot, puszczony nie¬ 
dokładnie, może wylecieć poza 
boisko. Zdarza się, że wpadnie 
na trybuny, tak jak stało się to 
kiedyś na stadionie Skry, O ma¬ 
ło nie doszło do tragicznego 
wypadku. Młoctarzy na długie 
lata wyproszono na boczne bo¬ 
isko. Uważali, że wyrządza im 
się krzywdę. Po mistrzostwach 
w Helsinkach znowu są pełno¬ 
prawnymi sportowcami. Dobry 
młociarz musi miecz metrdzie- 
więćdziesiąt centymetrów 
wzrostu, wiele hartu i uporu. 
Potrzebna jest też odwaga 
w pokonywaniu przeciwieństw 
i skończone szesnaście lat. Za¬ 
dowolenie i radość z rzucania 
młotem zjawiają się same. Po 
dalekim i dynamicznym locie 
mosiężnej kuli nad boiskiem". 

WITOLD DUŃSKI 

Fot. Adam Hayder 





Pan Józef S a dzikowski ma 76 
fat, lecz chodzi po ulicach Włoc¬ 
ławka jak młodzieniec. Chodzi 
zresztą zaledwie od ponad pię¬ 
ciu lat, gdyż do tej pory jeździł 
dorożką. Stor teraz owa doroż¬ 


ka w podwórzu przy ulicy Ci¬ 
chej 12, nakryta pfandeką, ko¬ 
cem, folią po rozprutej torbie. 
Niepotrzebna, odstawiona 
w kąt. 

Gdy byłam przedszkolakiem, 


Ostatrt/ wtocławski dorożkarz, Józef Sadzikowski Zdjęcie wykonane przy ul. Szpichłernei na Starym 
Mieście w 1963 roku 


dorożką tą powracaliśmy z ro¬ 
dzicami ze stacji PKP do domu. 
Po przyjaździe pociągu trudno 
było złapać taksówkę a pan Sa¬ 
dzikowski był prawie zawsze, 

- Przez 8 lal po ustaniu dzia¬ 
łań wojennych - wspomina 
pan Sadzikowski - znajdowa¬ 
łem się w grupie ponad 30 kole¬ 
gów. Dorożki stanowiły jedyny 
we Włocławku dostępny dla 
każdego środek komunikacyj¬ 
ny . Znało się każdą ulicę. Mias¬ 
to można było szybko obje¬ 
chać , bo było niewielkie. Młod¬ 
si koledzy po latach zamienili 
konia na owies na... konie me¬ 
chaniczne, Jeździli taksówka¬ 
mi, bagażówkami , 

Przez kilka lat mieliśmy też 
kobiety na koźle, ałe to nie ro¬ 
bota dla babyl Długo nie wy¬ 
trzymały z koniem , / nawet się 
nie obejrzałem , gdy pozosta¬ 
łem sam na koźle dorożki nr 1 , 
którą kupiłem w 1927 roku 
w Warszawie, gdy tam się wy¬ 
brałem z ojcem, ró wnież doroż¬ 
karzem, który przemierzał ulice 
Włocławka przez równe 50 lat, 
do 1940 roku. 

Ojciec opowiadał , że we 
Włocławku były wtedy dwie 
ulice: Żelazna {obecnie Kościu¬ 
szki) i Szeroka (3 Maja) oraz 
Nowy i Stary Rynek. Do wybu¬ 
chu II wojny światowej miasto 
posiadało 51 dorożek i 33 ta¬ 
ksówki. Jeździło się po tzw , 
„kocich łbach " Koła dorożek 
były drewniane, obijane bla¬ 
chą. Potem przyszła moda na 
gumowe , Przed wojną było 
więcej pasażerów. O niektó¬ 
rych z nich trudno jeszcze dzi¬ 
siaj zapomnieć. Ojciec parnię- 


m i a st a 


Oni wznosili nowoczesne osiadła mieszkaniowe Zazamcze (1967) 


tał artystów scen warszaw¬ 
skich, jacy bywali we Włocław¬ 
ku, jak np. Brodzisz czy Ordo ty¬ 
ka. Podjeżdżało się po nich na 
przystań żeglugi na Wiśle i za¬ 
bierało do hotelu „Victoda ", 
Następnego dnia odwoziło na 
przystań , a oni jechali dalej 
statkiem do Torunia , 

Po wojnie nawierzchnie ulic 
stawały się równiejsze , asfalto¬ 
wano je i jednocześnie zmniej¬ 
szała się liczba pasażerów. 
W ostatnich latach przeważnie 
korzystali z dorożki rzemieślni¬ 
cy . Wsiadały też zakochane pa¬ 
ry łub nowożeńcy, którzy w ten 
sposób urządzali sobie wycie¬ 
czkę po mieście , oraz nowo 
upieczeni maturzyści. 


Przystań na Wisie w latach sześćdziesiątych 


W ostatnich latach mojej 
pracy na kozie już nie mogłem 
być informatorem: zbudowano 
tyle nowych blokowi ulic! Zapi¬ 
sałem sobie w pamięci obraz 
miasta , przez 51 lat trzymając 
lejce. Większość tych łat przy¬ 
pada na okres istnienia Polski 
Ludowej , Ja najlepiej widzia¬ 
łem, byłem świadkiem co¬ 
dziennych wydarzeń , Pustko¬ 
wia zamieniały się w piękne 
dzielnice mieszkaniowe , wy¬ 
rastały nowe fabryki. I Wisłę 


przegrodzono, czy ujarzmiono , 
Nie da się tego wszystkiego 
opowiedzieć... 

Pan Sadzikowski sprzedał 
konia rolnikowi spod Brześcia 
Kujawskiego. Pozostała po nim 
uprząż krakowska z przystroja- 
mi dorożkarskimi. I dorożka, 
która liczy prawie 60 fat. 

■ft 

fragment pracy nadesłanej 
przez Urszulę Lewandowską 

Fot. Henryk Lewandowski 














































































































































































































































Dziewczęta eksplorują szpaęhelkami każdy obiecujący drobiazg: 
a nuż to będzie właśnie TO!? 


W n LO im, K.l. Gałczyń¬ 
skiego w Olsztynie pan 
profesor Mirosław Jakowicz 
wprowadza swoich uczniów 
w Świat historii, Na harcers¬ 
kim obozie archeologicznym 
„Pod grunwaldzkim niebem" 
w Mielnie, niedaleko grun¬ 
waldzkich pól harcmistrz Miro¬ 
sław Jakowicz komendantuje 
ponad pięćdziesiątce młodzie¬ 
ży ze swojej szkoły; członkom 
olsztyńskiej 281 DHS [zwykłym 
cywilom P Ale to wszystkich 
obowiązuje harcerski styl; sza¬ 
cunek dla pracy, punktualność 
i solidność, rozśpiewanie. 

Konikiem większości z mch 
jest historia. Cóż za frajdę spra¬ 
wia im więc prowadzenie pod 
okiem łódzkich archeologów 
z Ekspedycji Archeologicznej 
PAN na polach grunwaldzkich 
prac wykopaliskowych, pozna¬ 
wanie tajników archeologii, po¬ 
szerzanie dzięki pogadankom 
swej wiedzy o pradziejach tych 
terenów i całej epoce Średnio¬ 
wiecza, 

Łopatki, szpachefki, 
pędzle... 

Wszyscy uczestnicy obozu 
podzieleni są na dwie grupy. 
Co drugi dzień połowa wyrusza 
na swoje wykopy. Druga poło¬ 
wa zaś pełni wtedy obozowe 
służby. Ewa, Agnieszka, Joasia, 
Anka, Andrzej i Jacek mają aku¬ 
rat chwilę wytchnienia i od jed¬ 
nego, i od drugiego. W otwar¬ 
tym na przestrzał namiocie, da¬ 
jącym trochę przewiewu w ten 
piekielnie upalny dzień, toczy 
się leniwa rozmowa. Nabiera 
ona tempa, kiedy zaczynają 
opowiadać, jak bardzo chcieli 
się dostać na ten właśnie obóz, 
choć od początku mieli świado¬ 
mość, że trafić na coś cennego 
nie będzie tu łatwo. 

- Naszym poprzednikom 
w ubiegłym miesiącu udało się 
znaleźć oryginalna glinianą kul¬ 
kę od procy i nie związane bez¬ 
pośrednio z bitwą, ale zawsze 
wartościowe fragmenty daw¬ 
nych naczyń ceramicznych. My 
natomiast znajdujemy frag¬ 
menty maszyn rolniczych i łań¬ 
cuchów, ale sprzed... 20 najwy¬ 
żej lat. Każdy drobiazg jednak 
traktujemy troskliwie, bo zda¬ 
rzyło Się już i tak, Że zwykły na 
oko kawałek drutu okazał się 
oryginalnym spustem od ku¬ 
szy. Stale więc mamy nadzieję 
na znalezienie czegoś wyjątko¬ 
wego, inaczej ta praca nie mia¬ 
łaby sensu - wyjaśniają. 

Nawet gdyby jednak nic nie 
udało im się odkryć, są przeko¬ 
nani, że sama znajomość z ar¬ 
cheologami, którzy na bieżąco 
podczas pracy w wykopach 
udzielają odpowiedzi na nurtu¬ 
jące fch pytania - choćby na 
takie, jak od razu rozpoznać, że 
to, co wydobyło się z ziemi jest 
kamieniem,a nieżelazem, bądź 
kością, a nie drewnem - opo¬ 
wiadają arcydekawie o bada¬ 
niach archeologicznych w dale¬ 
kich i bliższych krajach, jest pra¬ 
wdziwym skarbem, 

- Naszym marzeniem jest 
jeszcze znalezienie kompletne¬ 
go Krzyżaka w zbroi, białym 
płaszczu i z koniem 1 - śmieją się. 

A w wykopie, mimo potwor¬ 
nego upału, trwa praca, Pracu¬ 
ją łopatami, niezwykle ostroż- 

/ 


nie zdejmując z dna wykopu 
bardzo cienkie warstwy ziemi, 
eksplorują łopatkami, szpa- 
cheikamr, pędzlami każde obie¬ 
cujące znalezisko. 

W poszukiwaniu 
niemych świadków 

Na stanowisku pojawia się 
docent Andrzej Nowakowski, 
kierownik Ekspedycji od 1980 
roku, jej mózg E serce, a na co 
dzień kierownik Zespołu Histo¬ 
rii Uzbrojenia Średniowieczne¬ 
go w Zakładzie Archeologii Pol¬ 
ski środkowej IHKM PAN. 
W cieniu rozstawionego przy 
wykopie namiotu płynie opo¬ 
wieść o najtrudniejszym ponoć 


i najbardziej długotrwałym ba¬ 
daniu pobojowisk. 

- Nasze badania trwają 4 la¬ 
ta, Mają na celu wydobycie na 
światło dzienne zabytków 
związanych z bitwą, a ukrytych 
w ziemi. Należy założyć, że ta¬ 
kie ruchome ślady bitwy, jak 
elementy uzbrojenia, oporzą¬ 
dzenia, zostały zaraz po niej 
wy zbierane, a więc dla nas 
utracone. Chyba, źe dostały się 
do ziemi, zanim odnaleźli je 
współcześni. Stąd nasze zain¬ 
teresowanie trudno dostępny¬ 
mi dla nich obniżonymi frag¬ 
mentami terenu, zagłębienia¬ 
mi, bagienkami. Żeby odnaleźć 
miejsce właściwe, trzeba wy¬ 
ciągnąć prawidłowe wnioski 




Gdzie 


Wszystkim 
się tu marzy 
wykopalisko 
rawdzi wa¬ 
go zdarzenia , 
jak choćby 
ten prawie 
„kompletny " 
Krzyżak z ry¬ 
sunku Piotra 
Goetza, wye¬ 
ksponowa¬ 
nego na obo¬ 
zowej tablicy 




jest Krzyżak?! 


mogiła wtórna: ustalono, źe 
szczątki zostały kiedyś prze¬ 
niesione z innego miejsca. Wy¬ 
dobyto do tej pory takie ele¬ 
menty. jak groty bełtów, groty 
strzał, fragment urządzenia 
spustowego kuszy. Zdarzyła 
się też i charakterystyczna po¬ 
myłka, kiedy na podstawie in¬ 
formacji niemieckiego archeo¬ 


loga z początku XX wieku za¬ 
częliśmy badać doły zawierają¬ 
ce ponoć szczątki ludzie. Oka¬ 
zały się one.,, szczątkami 
krowy. 

Bardzo bym się cieszył, gdy¬ 
by w efekcie naszych prac uda¬ 
ło się zrekonstruować bitwę 
w maksymalnie obiektywny 
r zbliżony do prawdy - na ile to 


Nad placem apelowym , jak na obóz pod Grunwaldem przystało, górują dwa potężne miecze 


z takich danych, jak ukształto¬ 
wanie terenu, zdjęcia lotnicze, 
trzeba być „układaczem moza¬ 
iki", której elementami są in¬ 
formacje z wieiu dziedzin nau¬ 
ki. A przy tym trzeba mieć przy¬ 
słowiowy łut szczęścia. Może 
się bowiem zdarzyć, źe kra¬ 
wędź wykopu minie się z tym 
wymarzonym Krzyżakiem za¬ 
ledwie o pół metra. Ale nawet 
niepowodzenia są krzepiące, 
wynik negatywny jest wszak 
równocześnie wynikiem pozy¬ 
tywnym: wykluczając pewne 
rejony, natrafimy w końcu na 
właściwe. 

Największe nadzieje wiąże¬ 
my z mogiłami bitewnymi. 
Walczyło tu około 45 tysięcy 
ludzi, około 18 tysięcy poległo. 
Niewielu pochowano gdzie in¬ 
dziej, reszta pozostała tu. Mo¬ 
że właśnie leżą pod miejscem, 
na którym siedzimy. Na prze¬ 
strzeni interesujących nas 9 
km 1 może być co najmniej kil¬ 
kanaście mogił. A może kilka¬ 
dziesiąt, Należy poszukiwać 
ich tam, gdzie zgodnie z prze¬ 
kazami t hipotezami historycz¬ 
nymi poległo najwięcej ludzi 
Problem tylko, czy hipotezy są 
prawdziwe. Pracujemy tu, by 
je zweryfikować. 

Jesteśmy historykami, tyle 
że nie szukamy w archiwach, 
a w ziemi. Znajdujemy i zmu¬ 
szamy do mówienia rzeczy 
materialne, bezwzględne, 
W odróżnieniu od względności 
relacji słownej (nawet relacja 
Długosza oparta jastna wiado¬ 
mościach z drugiej ręki: od je¬ 
go ojca i stryja, którzy byli pod 
Grunwaldem), która jest oczy¬ 
wiście niezbędna do utworze¬ 
nia wstępnego obrazu, 

W 1982 roku natrafiliśmy na 
zbiorową mogiłę. Ale byle to 


jest możliwe na obecnym eta¬ 
pie historycznym - sposób. 
Być może przybliży to koncep¬ 
cję otwarcia na polach grun¬ 
waldzkich rezerwatu history¬ 
cznego. 

Udajemy się z panem docen¬ 
tem na oddalony o kilkaset me¬ 
trów drugi wykop, na którym 
pracują harcerze. To stanowi¬ 
sko zostało wyznaczone na 
podstawie wspomnianych wy¬ 
żej zdjęć lotniczych, które wy¬ 
kazały, że roślinność w tym 
miejscu zachowuje się inaczej 
niż gdzie indziej- Choć nie wia¬ 
domo, czy anomalia ta została 
spowodowana przez jakieś 
działania nowożytne, średnio¬ 
wieczne, czy też z epoki kamie¬ 
nia, trzeba sprawdzać. 

I olsztyńscy harcerze czynią 
to z zapałem. Oby trafił im się 
ten wymarzony Krzyżak. Choć, 
jak wyjaśnił docent Nowakow¬ 
ski, na takiego w białym płasz¬ 
czu z krzyżem nie można za 
bardzo ffczyć. Wbrew ogólnym 
sądom nowiem - jako że wszy¬ 
stkich rycerzy Zakonu było 
w owym czasie zaledwie kilku¬ 
set - na r/m polu bitwy wcale 
tak znów nie bielało. Za to było 
na nim iście międzynarodowe 
towarzystwo: po stronie krzy¬ 
żackiej Burgundowie, Flaman- 
dowie, Czesi, Niemcy, Polacy (a 
tak, poddani Zakonu), a po na¬ 
szej Litwini, Tatarzy, Wołosi, 
Rusini, znów Czesi i Polacy. 

Więc życzymy choćby do¬ 
rodnego Flamanda lub 
Wołocha, 

EWA KOSIŃSKA 
Fob Marek Szymański 


W wykopie pracuje się do tzw. calca , czyli calizny , która równie dobrze może znajdować się na 
głębokości kilkudziesięciu centymetrów, jak i sporo oonad metr. Dotarłszy do niej, wiadomo już, czy jest 
szansa na znalezisko 


...inżynier Witold Pająk z Ra¬ 
domia w czerwcu wyruszył 
w ponad 3 tysiące km liczącą 
trasę dookoła Polski przez parki 
narodowe i krajobrazowe. Po¬ 
wrót do domu zaplanował we 
wrześniu, 

„.Phłleas Fogg, bohater po¬ 
wieści J,Veme'a objechał świat 
w 80 dni. Ostatnio 27-letn! re¬ 
porter angielski, NlcholasCole- 
rldge przebył trasę pana Fogga 
korzystając z 3 pociągów, 40 
taksówek, 3 riksz, 10 statków 
oraz słonia w 78 dni. Przepłynął 
11 mórz, przekroczył 36 granic 


PODOBNO ... 


L. wygrał liczne zakłady oraz 
napisał wiele reportaży z tej li¬ 
terackiej wędrówki, 

...pewien rybak z Saint-Tro-' 
pez (Lazurowe Wybrzeże we 
Francji) od wielu lat źle słyszał. 
Zmęczony tym stanem wybrał 
się do lekarza, który wyjął mu 
z ucha perłę. Rybak dobrze sły¬ 
szy a jego żona odzyskała perłę 
z rozerwanego przed 16 laty 
naszyjnika. 


, +t do Nowego Jorku sprowa¬ 
dzono z Alaski 21 orlich piskląt. 
Stan Nowy Jork był ongiś oj¬ 
czyzną orłów, jednak wskutek 
używania przez farmerów tro¬ 
jących środków owadobój¬ 
czych w połowie lat 60-tych 
wszystkie orły wyginęły, Zoolo¬ 
gowie liczą, że uda się zaadap¬ 
tować nowe orle pokolenie, 

... pod Leningradem powsta¬ 
ło bajkowe miasteczko, w któ¬ 


rym odbywają się w czasie wa¬ 
kacji festiwale andersenow- 
skie. Wystawiane są bajki H.Ch. 
Andersena przez dziec li doro¬ 
słych z całego Związku Radziec¬ 
kiego. 

... wykręcając numer 928 
w Poznaniu usłyszeć można 
opowiadania, bajki i wiersze 
Brzechwy, Konopnickiej, 
Tuwima. 

... w dniu otwarcia jednego 


z tuneli na trasie Magistrali Baj¬ 
kalsko-Amurskiej budowniczo¬ 
wie zorganizowali oieg.., po¬ 
dziemny. Wzięło w nim udział 
200 biegaczy. Trasa biegu tak 
jak długość tunelu wynosiła 15 
km* 

... kolejny rekord do księgi 
Guinnessa wpisali Finowie, 
Wioślarze z Sulkava płynęli 
przez 355 godzin pokonując 
w tym czasie 1800 km. 

(Przepisane ze „Światowida", 
„Kuriera Polskiego", 
„Magazynu Polskiego") 



delikatesy 


O tym, że znaczki pocztowe 
to miniaturowe dzieła sztuki 1 to 
często najwyższej klasy - wia¬ 
domo. RFN owska oficyna wy¬ 
dawnicza „Edilion Philartes", 
która słynie z druku najciekaw¬ 
szych artystycznie znaczków, 
zdecydowała się na wydanie 
niektórych z nich wformie wiel¬ 
kiej karty pocztowej. Na margi¬ 
nesie drukowany jest ten sam 
znaczek w wymiarze obiego¬ 
wym ze stemplem pierwszego 
dnia obiegu. 


Te artystyczne druki ukazują 
się w bardzo małych nakładach 
- zaledwie 500 egzemplarzy. 
Każdy jest numerowany i sy¬ 
gnowany. osobiście przez 
autora* 

Dotychczas ukazały się 24 
maxl-znaczki poczty RFN, kilka 
Berlina Zachodniego i Szwajca¬ 
rii. Są prawdziwymi rarytasa¬ 
mi, wzbudzają ogromne zainte¬ 
resowanie i namiętności wśród 
filatelistów i miłośników sztuki. 

(eb) 
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- Tatry to przede wszystkim samo¬ 
chody ciężarowe, lecz w jednej z filii 
tych czechosłowackich zakładów sa¬ 
mochodowych. wytwarzane są rów¬ 
nież samochody osobowe. 

Osobowe TATRY to pojazdy luksu¬ 
sowe wykorzystywane zazwyczaj 
w krajach obozu socjalistycznego jako 
samochody reprezentacyjne. Zgodnie 
tez z utwaloną tradycją wytwarzania 
tego typu samochodów, TATRY nie są 
produkowane w rei ko seryjnie, lecz 
w małych ilościach^ gdyż zakłady opu¬ 
szcza dziennie zaledwie kilka po¬ 
jazdów. 

J Aktualnie z taśm montażowych 
schodzą samochody oznaczone jako 
typ 613, których konstrukcja została 
ustabna na początku lat siedemdzie¬ 
siątych, a kształty nadwozia zostały 
nadane przez wioską firmę stylisty¬ 
czną. _ 

W roku bieżącym w samochodzie 
tym dokonano korekt modernizacyj¬ 
nych nadwozia, w celu przystosowa¬ 
nia go do aktualnej stylistycznej mody 
samochodowej. Ten zmodernizowa¬ 
ny model oznaczony został dodatko¬ 
wo cyfrą 2. 

Tak więc TATRA 613-2 otrzymała 
nową przednią część nadwozia z inny¬ 


mi światłami reflektorów oraz dodat¬ 
kowymi światłami przeciwmgłowymi. 
Światła przednich kierunkowskazów 
zostały „wtopione" w kran co we punk¬ 
ty nadwozia tak, iż są dobrze widoczne 
zarówno z przodu jaki boku nadwozia* 
Z tylu zespolone światła tylne są zna¬ 
cznie większe. Zderzaki — przedni i tyl¬ 
ny - wykonane są z tworzyw sztucz¬ 
nych. 

Do nowoczesnej linii samochodu 
nie pasuje trochę układ mechaniz¬ 
mów, który w nowoczesnych rozwią¬ 
zaniach konstrukcyjnych samocho¬ 
dów nie jest już prawie w ogóle stoso¬ 
wany. Chodzi o to, że TATRA 613-2 
posiada silnik umieszczony z tyłu, 
a napęd od niego przekazywany jest 
na tylne koła. 

Silnik zgodnie z tradycją wytwórczą 
zakładów Tatra, chłodzony jest powie¬ 
trzem. Tego rodzaju silniki również 
nieczęsto spotyka się wsamochodach 
osobowych, Silnik tej TATRY jest jed¬ 
nostką 8-cylindrową, z dwoma rzęda¬ 
mi cy i I n d r ó w u m les zczo ny m i w kształ- 
cie litery „V". Posiada on pojemność 
3435 cm sześć* i moc 123,5 kW przy 
5200 obr/min. 

Przekazywanie napędu odbywa się 
za pośrednictwem 4-p rzekła dniowej 


skrzyni biegów* Zawieszenie wszyst¬ 
kich kół jest niezależne* Zarówno 
przednie jak i tylne koła posiadają ha¬ 
mulce tarczowe. 

Przy wszystkich 4 miejscach siedzą¬ 
cych znajdują się zagłówki l bezwład¬ 
nościowe pasy bezpieczeństwa, nad¬ 


wozie zaś spełnia wymogi odpowia¬ 
dające ustalonej normie odporności 
na zderzenia czołowe i boczne. 

Trwałość poszczególnych mecha¬ 
nizmów TATRY jest ba rdzo duża, gwa¬ 
rantują one wykonanie przebiegu, bez 
konieczności dokonywania naprawy 


głównej w granicach 300 000 kilome¬ 
trów* 

Prędkość maksymalna TATRY 
613-2 wynosi 190 km/godz, zużycie 
paliwa od 10,6 do 13,2 litrów na 100 
km* 

ZE NOM DUTKIEWICZ 


„Nie jedz 
mnie!” 

2MROCZN1K W!LCZ.0MLECZEK (De/- 
ieph//a Euphorbiae } to ćma, której larwy 
żyją na wilczomleczu - trującej roślinie, 
instynktownie omijanej na pastwiskach 
przez krowy. Kolorowa wielka larwa (do 
B i więcej cm) zmrocznika ogałacaz igie¬ 
łek maleńkie choinki wilczomlecza, co 
chwila przyginając do siebie posuwka- 
mi nowe gałązki* 

Rzucające się w oczy zabarwienie lar¬ 
wy - rzędy błyszczących plam I czerwo¬ 
na pręga wzdłuż grzbietu — wywiera 
wielkie wrażenie na ptakach. Kury do¬ 
mowe, a także dzikie kury bankiwa ule¬ 
gają jakiemuś zauroczeniu, które im me 
pozwala pożreć jaskrawej gąsienicy. 
Gdy jednak przezwyciężą je, zjadają gą¬ 
sienice łapczywie bez szkody dla zdro¬ 
wia* Największym wrogiem tłustej lar¬ 
wy zmrocznika jest maleńki gąsienicz- 
nik; ani odstraszające zabarwienie, ani 
wypluwanie treści żołądkowych czy 
obronne ruchy całego ciała nie odstra¬ 
szają go od złożenia jaj w jej ciele* 

Pod koniec lata gąsienica przekształca 
się w brudnobiałą poczwarkę, leżącą 
czasem w tym stanie przez kilka lat. 
Normalnie jednak wychodzi z niej już na 
początku następnej wiosny piękny zawi- 
sak o pastelowych barwach. Rozpiętość 
jego skrzydeł wynosi 7 cm* (ek) 


Przedstawiamy dziś dwa gatunki grzybów jadalnych, które można uprawiać 
w ogródkach działkowych, w piwnicach, nawet na balkonach. Grzybnię sprzedają 
sklepy ogrodnicze, tam też możecie uzyskać dodatkowe informacje dotyczące 
uprawy. - . 



z 



U prawa tego grzyba jest 
prosta I stosunkowo tania* 
Obok walorów smakowych za¬ 
wiera on białko, węglowodany, 
tłuszcze, sole mineralne I wita¬ 
miny - głównie PP* W latach 
1970-1871 Instytut Warzywnic¬ 
twa w Skierniewicach na spro¬ 
wadzonym zDieskau materiale 
hodowlanym zaczął przepro¬ 
wadzać badania, co z czasem 
pozwoliło rozpowszechnić 
uprawę na terenie kraju. 

Aktualna krajowa produkcja 
grzybni pierśclemaka 
pharia rugoso-armufata) 
w oparciu o kilka odmian spra¬ 
wia, że grzyby różnią się zabar¬ 
wieniem kapelusza i sposobem 
owocowania. 

W 1971 roku znano dwie 
odmiany: 

1* Gartenriese {olbrzym 
ogrodu) - przypominający bo¬ 
rowika z racji ciemnej barwy 
kapelusza i doskonałej jakości 
miąższu, 

2. Winnetou - będąca od¬ 
mianą wczesną, tworzącą obfi¬ 
te kępki owocników o barwie 
jaśniejszej -niż poprzednia od¬ 
miana* Warto nadmienić, iż od¬ 
miana ta na Międzynarodowej 
Wystawie , Ogrodniczej IGA 
w 1971 foku w Frfurcie została 
wyróżniona złotym medalem* 
Dzięki pracom badawczym 
hodowcy krajowego - Leona 
Szypa, asortyment odmian 
wzbogacił się o kolejne: „Bar¬ 
tek" - przypominający wyglą¬ 
dem Gartenriese; „Jantar" - 
owocujący kępkami, o ciemno¬ 
żółtym kapeluszu, bardzo plen¬ 
ny; „Kaszub’"-charakteryzują¬ 
cy się brązowym kapeluszem 
i obfitym owocowaniem* Prerś- 
ciemak ma niewielkie wymaga¬ 
nia* Żywi się celulozą zawartą 
w zdrowej, nie rozłożonej sło¬ 
mie wszystkich gatunków zbóż, 
bądź w paździerzach lnianych - 
bez jakichkolwiek dodatków 
wzbogacających. Dodatki orga¬ 
niczne jak nawóz kurzy czy gno¬ 
jówka tub sztuczne nawozy - 
powodują słabszy wzrost 
grzybni! 

Uprawa może być przepro¬ 
wadzana na wolnym powie¬ 


trzu, co zainteresuje posiada¬ 
czy ogródków działkowych, jak 
też w piwnicach z centralnym 
ogrzewaniem, co z pewnością 
zadowoli pozostałych zaintere¬ 
sowanych* 

W warunkach naturalnych 
grzędy zakłada się między 15 
maja, a 15 czerwca. Przestrze¬ 
ganie tego terminu wiąże się 
z możliwością pełnego wyko¬ 
rzystania wszystkich składni¬ 
ków zawartych w substracie 
słomy lub paździerzy w danym 
roku, gdyż próby przezimowa¬ 
nia grzybni są w naszym klima¬ 
cie zawodne. Po zakończeniu 
uprawy substrat staje się do¬ 
brym nawozem organicznym. 


go mikroklimatu, a więc należy 
w tym celu wybrać miejsca sło¬ 
neczne, wolne od wiatru* 

Do założenia 1 m 2 uprawy 
trzeba zdobyć 20-30 kilogra¬ 
mów suchej słomy, która bez 
względu na jakość plonu może 
być w postaci sieczki lub natu¬ 
ralnej długości. Grzędy zakłada 
się w skrzyni inspektowej bądź 
na powierzchni z tern i otoczonej 
deskami, ostatecznie w dole 
o przepuszczalnym spodzie. Na 
terenach gdzie masowo wystę¬ 
pują dżdżownice! krety, podło¬ 


że można odizolować folią. 

Słomę na podłoże należy na- i 
wilżyć tak, aby po wzięciu ga rś- 
ci słomy do dłoni i ściśnięciu jej 
ukazały się krople wody. Nawil¬ 
żenie można przeprowadzić 
dwojako* Albo na przeciąg 2A- 
48 godzin całą słomę namoczyć 
w czystej wodzie, zmieniając ją 
kilkakrotnie, albo ułożyć pryz¬ 
mę, którą przez 6-8 dni kilka 
razy dziennie polewać będzie¬ 
my wężem z wodą* Właściwe 
nawilgocenie ma ogromny 
wpływ na powodzenie uprawy* 
Przydatnym zabiegiem przy 
przygotowywaniu substratu 
jest wstępne zalanie go gorącą 
wodą, o temperaturze 80- 


słomie* 

Namoczoną słomę, po częś¬ 
ciowym odcieknięciu, układa 
się warstwami - przekładając ją 
kępkami grzybni wielkości 
orzecha włoskiego-do uzyska¬ 
nie 25 centry metrów wysokoś¬ 
ci - i mocno ubija. 

Jeden cylinder grzybni wa¬ 
żący 500-600 gramów wystar¬ 
cza na obsadzenie 1-1,5 m * 1 
uprawy. 

Grzędy należy bezpośrednio 
po wysadzeniu grzybni okryć 
wilgotnymi workami jutowy¬ 
mi, papierem falistym lub wil¬ 
gotnymi gazetami, przycisnąć 


szczególnie przydatnym przy 1G0 g C. Zabieg ten niszczy za- 
uprawie ogórków* rodniki innych grzybów, które 

Przystępując do założenia mogły znajdować się na 
uprawy na działce, trzeba pa¬ 
miętać o stworzeniu dogodne- 


okrycie deskami i dodatkowo 
obciążyć kamieniami względ¬ 
nie cegłami, Na skrzynie nakła¬ 
da się okno inspektowe, które 
przez okres około 4 tygodni na¬ 
leży cieniować, to znaczy przy¬ 
słonić matami ze słomy lub pa¬ 
py. Worki lub papier gazetowy 
muszą być zawsze wilgotne, 
przy czym należy uważać, aby 
woda w nich zawarta nie prze¬ 
dostawała się do podłoża. Wy¬ 
móg ten, wraz z zachowaną sta¬ 
łą temperaturą rzędu 25-28°C 
sprawią, że grzybnia nie będzie 
obumierała, a słoma niezmiem 
barwy. W zależności od tempe¬ 
ratury, przerastanie grzybni 
trwa od 3 do 5 tygodni* Po tym 
okresie zdejmuje się worki lub 
papier i przykrywa grzędy 5 
centymetrową warstwą ziemi, 
co pozwala na zawiązanie się 
owocników. Badania wykazały, 
że tworzenie się owocników 
wiąże się z obecnością w okry¬ 
wie pewnych mikroorganiz¬ 
mów* Właściwą okrywę stano¬ 
wi mieszanina ziemi próchni¬ 
czej z dodatkiem torfu wyso¬ 
kiego (z balotów), w proporcji 
30-50 proc. Podobnie jak sło¬ 
ma-ziemia musi być wolna od 
dodatków wzbogacających, nie 
może być również wapnowa¬ 
na* Mieszaninę ziemi z torfem 
należy nawilżyć do 75 procent, 
pamiętając o utrzymaniu tej 
wilgotności po przykryciu nią 
substratu. Podlewać należy 
przez gęste sitko. . 

Od przykrycia okrywy do 
pierwszych zbiorów - mijają 4 
tygodnie. W omawianych wa¬ 
runkach działkowych, pierwszy 
zbiór przypada na początek 
sierpnia. Grzyby owocują rzu¬ 
tami co 16-12 dni*- Na jakość 

i wielkość plonów wpływa też 
wietrzenie. W tym celu, między 
skrzynię a okno inspektowe 
wkłada się kilkucentymetrową 
podpórkę. Po przykryciu, grzę¬ 
dy wietrzyć należy umiarkowa¬ 
nie, zwiększając je w okresie 
zbiorów* 

Dojrzałe grzyby, które pozna¬ 
jemy po pęknięciu osłonki pod 
kapeluszem trzeba wykręcać 
z podłoża - nie wycinać! Nie 
należy także pozostawiać resz¬ 
tek owocników, gdyż wskutek 
rozkładu zwabiają szkodniki, 
atakujące zdrowe grzyby. Dołki 
po wykręceniu grzybów zasy¬ 
pujemy ziemią. 

Wyniki zbiorów są zachęca¬ 
jące* Z m 2 uprawy można ze¬ 
brać 10-16 kilogramów 
grzybów* 



J n 7 w okresie l wojny 
\XŁi światowej, w warun¬ 
kach naturalnych} m pniach drzew 
zakładano pierwsze uprawy bo¬ 
czniaka, (Plcurotus Fr* Quel), 
grzyba jadalnego, którego odmia¬ 
ny, w oparciu o późniejsze badania 
rozpowszechniono w latach 60- 
tych na różnych kontynentach* 
Podczas gdy pierwsze uprawy za¬ 
kładano na pniach drzew, będą¬ 
cych żywicielami grzybni, z cza¬ 
sem, jako substratu zaczęto uży¬ 
wać różnorodnych materiałów po¬ 
chodzenia roślinnego; słomy kolb 
kukurydzy, trocin, kory drzew* 
Najbardziej przydatna okazała się 
świeża i czysta sieczka słomy, 
wszystkich gatunków zbóż - po¬ 
dobnie jak przy uprawie pierście- 
niaka* 

Uprawę zakładamy w perforo¬ 
wanym dużym worku foliowym - 
np* po nawozach (co 10 centyme¬ 
trów otwory 2-3 milimetrowe), 
który po napełnieniu stanowi wa¬ 
lec o średnicy 50 centymetrów* 
Perforowana folia zabezpiecza sło¬ 
mę przed wysychaniem, utrzymu¬ 
je niezbędny dwutlenek węgla 
i chroni podłoże przed skażeniami. 
Powyższy sposób uprawy wiąże się 
też z tym, że podczas ukazywania - 
się owocników - kapelusze usta¬ 
wiają się dachówkowato jeden nad 
drugim* 

¥ 

Cylinder grzybni o wadze 500 
gramów wymaga 5-8 kilogramów 
suchej słomy* 

Przed wsiewaniem grzybni mu¬ 
simy pociętą słomę zalać gorącą 
wodą, o temperaturze SO-IOO^C, 
co zniszczy zarodniki grzybów 
„chwastów”, które mogą znajdo¬ 
wać się na słomie* Po odcieknięciu 
wody i po uzyskaniu wilgotności 
rzędu 70 procent - całość sieczki 
mieszamy z grzybnią, którą to mie¬ 
szaniną napełniamy worek, ugnia¬ 
tamy go i zawiązujemy. Należy 
pamiętać o tym, aby na spodzie 
worka zrobić kilka małych otwo¬ 
rów, w celu odpływu nadmiaru nie 
odsączonej wody, Temperatura 
podłoża, w którym przez okres 2^5 
tygodni przebiega proces opano¬ 
wania przez grzybnię, waha się 
w granicach do 18-20*0* Tempe¬ 
ratury wyższe, a szczególnie prze¬ 
kraczające 3G a C niszczą grzybnię. 
Nie należy także ustawiać podłoża 
w miejscu słoneczny m gdyż dopro¬ 
wadziłoby to do szkodliwego za¬ 
grzania się słomy. Należy jedynie 



zapewnić możliwie największą wil¬ 
gotność pomieszczenia, .do 90 
proc., a worki ustawiać na kilku 
cegłach* Wilgotność pomieszcze¬ 
nia można zwiększyć przez stawia¬ 
nie naczyń z wodą, bądź polewanie 
ścian wodą. Wilgotność podłoża 
jak i otoczenia ma duże znaczenie 
przy uprawie boczniaka*. Niska 
wilgotność sprawia, że grzyby 
przestają rosnąć* Kiedy na powie¬ 
rzchni słomy pojawi się szary na¬ 
lot, na przeciąg 3-4 dni obniżamy 
temperaturę otoczenia do 10- 
15X, co ułatwi zawiązanie owocni¬ 
ków. Możemy w tym celu wynieść 
worki z grzybnią na balkon, dział¬ 
kę i ustawić w zacienionym miej¬ 
scu, wolnym od wiatru. W tym też 
czasie, w zależności od wilgotności 
otoczenia, całkowicie zdejmujemy 
folię z podłoża, tworzącego jedno¬ 
litą twardą bryłę, względnie przy 
trudnościach z utrzymaniem nlo 
zbędnej wilgotności miejsca perfo¬ 
rowane poszerzamy, przez nacięcie 
ich okolic do 5 centymetrów. 
Po 6-7 dniach od momentu zdjęcia 
folii rozpoczynamy częste podle- 


otworach. Przy uprawie grzyba 
w pomieszczeniu musimy w tym 
czasie zapewnić dopływ świeżego, 
wilgotnego powietrza, jak też za¬ 
pewnić oświetlenie* Światło nie¬ 
zbędne jest przez okres 10—12 go- 
dżin na dobę. Można tu śmiało 
wykorzystać tzw. świetlówki, któ¬ 
rych światło zbliżone jest do świat¬ 
ła naturalnego. Boczniak, którego 
uprawę przeprowadzamy na po¬ 
wietrzu, ma duże kapelusze i krót¬ 
kie trzonki. Skoki temperatury, 
nawet do (PC nic niszczą grzybni* 
Gdy jednak zaobserwujemy zamie¬ 
ranie zawiązków, nie musimy mar¬ 
twić się tym faktem, gdyż jest to 
normalny proces fizjologiczny* Od 
momentu pojawienia się pod folią 
szarego nalotu, do pełnego wy¬ 
kształcenia owocników mija $-12 
dni. Obserwacje pozwoliły stwier¬ 
dzić, że waga kępki owocników 
bo czniak a może dochodzić do 1,5 
kilograma. 

Pizy uprawie boczniaka ko¬ 
rzystamy z plonu dwu jego rzutów 
- drugi w$-I2 dni po pierwszym - 
podczas których zbieramy łącznie 
90-95 procent ogólnej uprawy. 
Podłoże po plonowaniu boczniaka 
nadaje się na paszę dla bydła. . 

BARBARA CHOLEWA 
Fpt. J* Dąbrowski. 






































(PAP). W starych opowieściach marynarskich pojawiał się często 
motyw „dziewiątej fali" - najgroźniejszej ze wszystkich. Jest sławny 
obraz Ajwazowskiego zatytułowany „Dziewiąta fala", przedstawiający 
potężny wał wodny zalewający rozbitków uczepionych kurczowo resztek 
okrętu. 

Skąd się wzięła legenda o „dziewiątej fali"? 

Fale morskie mogą osiągać duże rozmiary. Na wewnętrznych morzach 
- Czarnym i Kaspijskim, a nawet na Bałtyku spotyka się fale 6-metrowej 
wysokości, na Morzu Śródziemnym fale mogą osiągać nawet 9 m, a na 
oceanach 12-15 m. W 1806 r. powstała skala Beauforta, początkowo 
używana we flocie brytyjskiej do pomiaru siły wiatrów. W 1874 r. 
I Międzynarodowy Kongres Meteorologiczny zalecił stosowanie tej skali 
również do pomiarów falowania - a więc wielkości sztormów. Najwię¬ 
kszej sile wiatru odpowiada w nowej skali falowanie oznaczone wielkoś¬ 
cią 9 stopni. Być może wzięto je z legendy o „dziewiątej faEi", 

Starożytni żeglarze - Fenicjanie, Grecy i Rzymianie znali tę legendę. 
Z tym że u Greków najgorsza była trzecia, a u Rzymian dziesiąta fala. 
Zdarzają się wskutek rezonansu fale większe niż inne, ale nie ma żadnej 
prawidłowości w ich pojawianiu się. Tak więc współczesna nauka nie 
potwierdza istnienia straszliwej „dziewiątej fali". 



Zwyczaj podawania rąk zrodził się wiele setek lat temu - z ostrożności. 
Nie, nie z powodu bakterii, których wówczas nie znano, znano natomiast 
podstępne metody walki człowieka z człowiekiem. Nie było wiadomo 
z jakimi intencjami przychodzi sąsiad lub nawet krewniak, czy zamiary 
jego są pokojowe i przyjazne, czy wojenne i wrogie. Prawa ręka nie może 
uderzyć,jeżeli znajduje się w dłoni drugiego człowieka, otwarta i naga 
dłoń nie kryje groźnych niespodzianek, Z tego też okresu pozostał po 
dzień dzisiejszy zwyczaj zdejmowania rękawiczki przy powitaniu, rękę się 
podaje przy prezentacji osób, przy puszczaniu w niepamięć urazów 
i pretensji. Z tego też powodu nie witamy się przez próg - za progiem była 
ciemność mogąca kryć zdradę. Wejdź więc w krąg światła mojego 
łuczywa czy kaganka i pokaż, że ręka jest otwarta i naga, że. niesie pokój, 
a nie walkę. 



W materiale o żoliborskich dziecięcych gazetkach powstania 
warszawskiego pt, „Codziennie czekamy", wydrukowanym w so¬ 
botnim, 94 numerze „Świata Młodych", znalazł się w przypisach 
przykry błąd. Wspomnienia, wydrukowane w Studiach Warszaw¬ 
skich t.X napisała pani Janina Dunin-Wąsowlcz, a nie jej syn - prof. 
Krzysztof Dunin-Wąsowicz. Autorkę I czytelników za tę pomyłkę 
przepraszamy. 

Redakcja 
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— D^brao, ±f pan idzis, Jeiicsc iroehij, a woda doatolłby do wanny. 


Autorem mego portretu jest Andrzej Małek, 
którego zapisuję do Rzepklubu, 
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Włodzimierz Lewiński 


ANEGDOTKI 


— Panie konduktorze, mamy już pół¬ 
toragodzinne spóźnienie! 

— Niech się pan nie denerwuje, pań¬ 
ski bilet jest ważny trzy doby!.. 

* 

— Ciekawe, jak taki cherlawy człeczy¬ 
na może być pogromcą lwów. 

Sądzę, proszę pana, że one na jego 

widok tracą apetyt.,. 

Anegdotki nadesłał Zbigniew Kut¬ 
ko, którego zapisuję do Rzepklubu. 

Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


Cześć! 

Oto list: ...mam 72 lat, nazywam 
się Isia Sekuła. Bardzo chciałabym 
przyśnić się Markowi Kornaszkowi 
taka , jaka jestem, a nie jako jakaś 
księżniczka z bajki. Żeby po tym śnie 
zakochał się we mnie f a znienawidził 
raz na zawsze Genowefę Borysie - 
wicz , Jeśli to się da zrobić w najbliż¬ 
szych dniach, będę Wam bardzo 
wdzięczna , /s/a. 

Nazwiska w tym liście pozmienia¬ 
łem, bo sprawa jest super dyskretna. 
Nasze STUDIO SNÓW nie mogło wy¬ 
konać tego zlecenia. Zakochać się we 
śnie — tak, ale znienawidzieć — co to, 
to nie! 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wyszperali: Kasia 8uga- 
ła, Marzena D. i Tomek Stefanowicz. Zapisuję ich do klubu. 
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kiem na świecie. Kierowniczka będzie chrzestną matką małej. Podob¬ 
no wszystkie „jej" dzieci chowają się zdrowo i są szczęśliwe. Kie¬ 
rowniczka ma dobrą rękę do dzieci i do kwiatów. 

Nie jestem chrzestną córką Zabiełłowej, więc jestem szczęśliwa 
tak sobie. Marcinowi w tej materii pytań zadawać nie należy. Każdy 
ma zresztą inne zdanie na ten temat. Odkąd Stefcio znalazł swój cel 
wżyciu - jest szczęśliwy, Kończą z panem Wolińskim budować dom, 
w którym znajdzie się kąt dla Stefcia. Krowy i koń pana Wolińskiego, 
jego pies, pięć prosiąt i tyleż kur, myszy i kot, dostaną wreszcie 
prawdziwego gospodarza. Pan Woliński będzie mógł spokojnie czy¬ 
tać pani Lodzi mądre książki o wychowywaniu dzieci! nie wtrącać się 
do Stefcia ani do gospodarki. 

Dla kierowniczki szczęściem jest pewnie myśl o domu, gdzie ciągle 
jeszcze jest, a może zawsze będzie, jej mąż, Paweł Za biełfo-1 przeczu¬ 
cie, że odejdzie pierwsza, bo odkąd zimą stało się to, serce jej 
dokucza i męczy się coraz częściej. Dobrze że pan! Wilgoń tego nie 
widzi martwiłaby się staruszka. 

# * # 

■r 
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Życie wyrywa mnie gwałtownie ze szkoły na całe dwa i pół dnia 
i każe gnać do powiatu na kurs obrony terytorialnej kraju. „Obecność 
oddelegowanego członka Rady Pedagogicznej obowiązkowa. Kie¬ 
rownictwo ponosi odpowiedzialność za przybycie wyżej wymienio¬ 
nego" Nie było ratunku. Zemściło się zlekceważenie przysłanego 
chyba jeszcze zimą zawiadomienia o planowanym kursie i propozycji 


■ 
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nadesłania „ewentualnych uwag". Pani kierowniczka kazała słuchać 
bacznie, protokołować niemal stenograficznie, wracać natychmiast, 
bo koniec roku za pasem i roboty w szkole huk, a na posiedzeniu Rady 
zdać szczegółowe sprawozdanie. 

Zdawałam je najpierw Bożence r Mani. 

(Drugi dzieńzajęć, referattrzeci, wygłoszony przez ..„Tytuł: „Orga¬ 
nizowanie opieki nad dziećmi w jzie zagrożenia") 

ten film o Hiroszimie był wyświetlany po to, żebyście sobie 
zdawali dobrze sprawę z tego, że trzeba uważać, bo to bardzo ważna 
sprawa, pozostałość po bombie atomowej. Nie tyle jest straszna 
bomba, a nawet sam wybuch, co skutki promieniowania po wybu¬ 
chu. Bo kto zginie przy wybuchu, to ma święty spokój... Ugrupowań 
terrorystycznych u nas nie ma, bo porządek wprowadzony jest. U nas 
jest i Inna sprawa. Tyle propozycji wypłynęło ze strony naszego 
obozu, my jesteśmy tym motorem, który działa, żeby wprowadzić 
wszędzie pokój, 1 udało się utrzymać pokój. Co się dzieje z przeciwni¬ 
kami, wiadomo, Nie jestto różowo. My się tylko przyzwyczailiśmy do 
tego, że jest pokój, ale trzecia wojna światowa wisiała na włosku. 
Żaden kraj z obozu kapitalistycznego raczej takich wniosków nie 
było.,. Żywioł zagraża ludzkości W takich sytuacjach my powołani 
jesteśmy do tego, żeby chronić dzieci przed utratą zdrowia i życia. 
Gdyby były powodzie i pożary wielkie, gdyby wojny wybuchły, 
wszystkie placówki na naszym terenie będą prowadzić swoją działal¬ 
ność. Jeśli teraz rodzicom uciekają dzieci, to co dopiero, jak będą 
działania wojenne, pożogi? Ta k jak nasze osobiste dzieci tek i wszys¬ 
tkie dzieci są nasze polskie dzieci. Dzieci nie mogą być głodne 
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i chłodne. A co wtedy nasze dzieci? Wszystko jest do zorganizowa¬ 
nia. Mogą być działania wojenne, pożary i powodzie, a my działamy. 
Dobrze zorganizowana obrona cywilna pomaga frontom tak mocno, 
że ci czują, że mają takie zaplecze. Wszystko musi działać. Czy to 
powódź, czy pożar czy wojna, to jest nieszczęście ogólnonarodowe, 
i nie tylko musimy zdwoić swoje wysiłki ałe wszystko, Wtym okresie 
najważniejsza jest sprawa orientacji wedle warunków, jakie zostały 
stworzone. Społeczeństwo żeby było dobrze zorganizowane, to 
trzeba zrobić. Tylko tak można czegoś dokonać, żyć bez szkód 
nerwowych i coś w życiu mieć. Myśmy uchronili społeczeństwa 
przed pożogami wojennymi ałe to bardzo, bardzo dużym wysił¬ 
kiem.,, zawsze musimy być gotowi na to, żeby jak wybuchnie pożar 
się zachować odpowiednio. O proszę, wczoraj w„. był pożar, jeszcze 
dziś straż pojechała. Młodzieży do ognia nie puścimy, bo młodzież 
głupstwa m o że zro bić, młod z leż y n i gdy n i e zostawlm y, zajmiemy się 
zawsze młodzieżą. Może to dobre takie memento mori, nastrój po 
filmie zrobił się taki posępny. Ale jest wśród łudzi zachłanność, 
a może być przecież taka pożoga, musimy być dla siebie człowie¬ 
kiem, a nie wiłkiem, musimy się segmentować, WieJu, wielu mieliś¬ 
my zacnych postaci oni mówili, jak być przyjacielem dzieci i ludzi To 
jest dla nas rzucona myśl do rozważenia. Nie potrzeba, żeby był pożar 
i powódź, ale żeby na co dzień ta młodzież odczuła, że jest jej z nami 
debrze. Żeby przejść od tych posępnych myśli życzę państwu 
wesołych wakacji. Będzie lepiej, nadzieja jest, A teraz dziesięć minut 
i sprawy przeciwpożarowe,. 

Cdn. 
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STRESZCZENIE: Jan i Anna.po powrocie z gór są zdani tylko na siebie. 
Szok na lodowcu wrócił Janowi pamięć: jest zwiadowcachistorykiem, 
wysłanym z przyszłości - z roku 2061 - do roku 1997. Wypadek zatrzymał 
\ V go w roku 2027; stracił pamięć. Po drodze do kryjówki Jana chwytają 

strażnicy. Anna wyzwala go. - Czy świat w Twoim 2061 roku też jest taki 
straszny? - pyta. 
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PÓŹNĄ NOCĄ ktoś mocno dobija się do wozu mieszkał- 
nego dyrektora cyrku; 

- Panie dyrektorze, cyrk się palii!! 

- Już lecę! - słychać głos z wnętrza. - Ale obudźcie też 
natychmiast połyka cza ognia f 
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IGŁA STANĘŁA do wyścigu pływackiego ze szpilkę. 
■ Szpilka wygrała, a igła się wdzięczy: 

- Fatalnie mi się płynęło! Przez cały czas miałam wodę 
w uchu.,, 



P łaka. tak, że nie mógł mówić nic więcej, a ona, przerażona, 
płakała razem z nim. Jak magia być taka podła i głupia, już nigdy 
- przenigdy tak nie postąpi. Nie będzie słuchać złych nauk pani, 
Jadźka, też niech nie słucha. Przez nią, LeJę, płakał jej ojciec, dumny 
i niepodległy Cygan. 

Jadźka lubi Lelę. Lela jest inna niż wszystkie dziewczyny. Lubi 
i inne, choć inaczej, Małgorzatę z ogryzionymi paznokciami i Krysty¬ 
nę pluję. Mańkę kocmołucha i Baśkę elegantkę, mtlczka Teresę 
i Ryskę grubaskę, szczerbatą Dorotę I Violettę, z kurzajką na palcu. 
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Ma dużo koleżanek. Opowiadają sobie różności o tym jak było i jak | 
będzie. Dużo kłamią, jeszcze więcej fantazjują (fantazja to nie kłams- ; 
two, powiedziała pani Zosia}, ale takie są zasady gry. Dzień minie ,j 
jakoś, choć długi. Wieczorem uśnie, ani się obejrzy i nie ma kiedy fj 
płakać za domem. Chyba w nocy, jak się przebudzi, nie budzi się 
jednak często. 

Dom śnił jej się przedwczoraj. Matka siedziała na stołku i obierała 
kartofla. Kartofle były zgniłe, a matka zła. Woda wylewała się 
z garnka, bryzgała na Jadźkę i na przycupniętą obok matczynych 
koJan Małą, Mała wyjęła jeden kartofel z garnka i zaczęła jeśę. Jadźka 
rzuciła się odebrać. Mała, nie dawała. Upadły na podłogę, na łupiny 
i kurz, zaczęły się tarzać, ktoś kopnął ją w brzuch, garnek się “ 
przewrócił i struga zimnej wody oblata ją całą. Obudziła się, Mała 
spała zwinięta w kłębek, z kolanami wpartymi w Jadźkę, Włożyła 
rękę pod rozgrzane ciało siostry; mokro, rano znów będzie piekło. 
Tyle razy jej przykazywano, żeby nie brała Małej na noc do siebie. Że 
to niehigienicznie i niewygodnie, na dodatek prymitywnie i wstyd. 
Parę razy udało się odnieść Małą przed pobudką, nikt z dorosłych nie 
zauważył, dziewczyny nie wydały, wiedzą, co to samotność i tęskno¬ 
ta, Co zrobić teraz? Małą rozebrać, spodnie od piżamy położyć na 
kaloryferze, może wyschną przez noc. Idiotka! kaloryfer zimny, 
powiesi na poręczy łóżka. Mokre prześcieradło przykryje kocem, nie 
uśnie na takim, musi posłać łóżko tak, żeby nikt niczego nie zauwa¬ 
żył. Kiedyś się wyda, ale wtedy będzie się martwić. Weźmie winę na 
siebie r już. Będą się śmiać - na zdrowie. Nie uwierzą - ich sprawą. 

G run t, żeby jej n re złapali z Małą. 


Dziwne, że Mała nie płacze za domem. Ma Jadźkę, wygląda na to, 
że Malej to starcza za wszystko Głupia jest ta jej Mała, ale może 
wyjdzie z tego. Odkąd nie boi się jego t nie słyszy awantur matki 
z nim, uspokoiła się i nie wygląda na taką przestraszoną. Poprawiła 
się na buzi i zaczęła śmiać nawet przy obcych, nie tylko przy Jadźce. 
Trzeba czekać co dalej. Byle razem. Matce tam lżej bez nich, on może 
się zmienił, bo jest więcej pieniędzy, jak one w domu nie jedzą. Ze 
dziewczynami ze szkoły nie tęskni, nie ma za kim. Chyba, że za 
Joasią, ale trudno. Zawsze można przecież wyobrazić sobie, co się 
chce. Joasia przychodzi do Jadźki co wieczór przed snem. Często 
Lela jest Joasią. Czasem kto inny. Nie mogła wtedy rozmawiać 
z nimi. Przyszły tak niespodziewanie, nim przyzwyczaiła się do życie 
tutaj, Małgośka ogryza z nerwów paznkocie, druga Małgośka chce 
zostać świętą i zbiera dobre uczynki, od rana do nocy nic Innego nie 
robi, aż mdli, Halina rozrabia; każdy inaczej. Ona nie mogła się 
odzywać do nikogo. Gdyby panie chciały przyjść raz jeszcze,,. Prze¬ 
prosiła przecież, obiecała, 

XIX 

Bożenka złoci popielate włosy w słońcu, Mania liczy dni do wakacji 
i do ślubu, a Łodzią każdy nowy włosek na główce Helenki. Helenka 
ma ciemny czub zwijający się w lok. Poznaje matkę i wszystko 
rozumie* Jest najmądrzejszym, najpiękniejszym I najsłodszym dziec- 

Dokończenie na str. 7 






























































































































































































